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% KRAKOWA DNIA 14 PAŹDZIERNIKA 1812 Roku WE ŚRODĘ.

Z  W arszawy cl. <5. Października.
W  skutku u c h w a ł y  R a d y  Jen. houfe-  

defacy i  Jeo. K r ó k l i w a  Polskiego na dniu 
24 L ipca  r. b za p a d łe y  , zaię ła  się zuay-  
większą  gor l iwośc ią  R a d a  Mini i l row w y ­
konaniem w y r y c i a  na marmurze wiekopo- 
mney  odpowiedzi  N. Cesarza  F ran cu zów ,  
K r ól a  W ł o s k i e g o  oaney  De putowanym  od 
KonfeJeracy i  Jen. na d i i  L ip ca  w W i l ­
nie. P o d a n y  proiekt w tey piierze  przez 
IV, Piotra A i g u e r a , Cz łonka  T o w a r z y f i w a  
.Królewskiego Prz y ja c ió ł  N a u k ,  z y s k a ł  za* 
twierdzen.e Ra d y  Miuiftrow. Nattępuiąca 
o de z w a  JW.  Zaf tępcy  MiniKra S. W .  do 
R a d y  jen.  Kcn federacy  1 nay lepiey  obiaśni 
okoliczność ninieyszą.  Udzie la iąc  iey  p<?. 
wszechności fe łe  moż em y wftrzy .nać się od 
wynu rze nia  p o c h w a ł y  , na iaką gor l iwość 
o by w a te ls k a  W.  Aignera słusznie z a s ł u ­

go ie.
M in ijier Spraw Wewnętrzny cfi do Ra­

dy 2fen. Ronfederacyi Rt óleJUta Polskiego. 
v  U p o w a z n i j n y m  będąc od R a d y  Mini. 

■Rrow do wy ko nan ia  u c h w a ł y  Rady  Jen. 
K o n t e r i e r a c y i  z d n a  24 L ip ca  r. b. m a ią -  

cey  w zamiarze  uwiecznienie pamiątki  dnia 
i i  L i p c a ,  w którym  Napoleon W.  przed- 

s ięwzięcia  skonfederowanego Narodu P o l ­
skiego pod swą  potężną opiekę łas ka w ie  

p . z . i ą ć  o ś w i a d c z y ł ,  mam honor donieść 
Ra d zie  Jenera lney ,  i i  mieysce  dla tak w a ż ­

nego pom nik a ,  ftoscwnie do w z t i y z  nad-

mienioney u c h w a ł y  w Izbie Senatu naprze­
c iw tronu oznaczone,  w  sposób naftępuią- 
c y  ozdobione będzie.

M ię d z y  d w o m a  ipz tamże tx y l lu ią -  
cemi pilal irami , w yf la wi on a  ma b y d ź  ar­
ka d a  sztukaterską robotą nieco w k l ę s ł ą ,  
duo iey b ia ło  m a r m o r y z o w a n e , . w k t ó r e m  
osadzona , i na trzy ćwierci  c a l a  wpus z­
czoną będzie tab lica  z marmuru Karar-  
sk iego,  a na niey l itery z  bronzu w y ż ł a -  
cane.

O bok  tab licy  dwie K a r i a t y d y  Greckię ,  
wielttości natura lney  z marmuru równie  
d i Car ara , o dno ty łem oparte,  utrzymuią  
a r c h i t i a w ,  gzyms i cokieł  z marmuru ia* 
snego kratowego.

F r v z  1 archi t raw,  pa  kt ór y ch  ma b y d ź  
w y r a ż o n y  ty t u ł  i data odpowiedz* N a p o ­
leona W.  będą z porfiru kraiowego  z o k o ­
l icy  Krzeszowic .

Nad gzy ms em  będzie t rofeum z bron­
z u ,  w kolorach iak fnafiępuie,  l o i e f t :  pęk 
iedności  pod spodem l e z ą c y , na kt óry m  
oparte dwie tarcze z herbami L i t w y  1 K o ­
r o n y ,  w  pośrodku h e ł m ,  obok zaś topory,  
ko łc zan ,  i włócznie  z wień cami;  wszy f l -  
ko koloru brouzowo-zielonego , samOrzeł .  
Cesarski  z łoco nym  będzie.

P ie de R al , ną który m ttoią K a r i a t y d y ,  
będzie miał  gzymsik i co ku ły  z-marmuru 
iak w y ż e y  iasnegn kra io weg p,  mieysce 

zaś , gdzie będzie napis złotgi iu l iterami
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sr y ra ż a i a e y  Aate u c h w a ł y  Jeneralney Kon- Akt  K o n f e d e r a c y i ' Jeneralney KróleEłwa

fe d er ac y i ,  powinno b y d ź  porfirem powle­
czone.

D y r e k c y a  tey roboty nie mogła b y d ź  
lepiey  powierzona,  iak  samemu Autorowi  
abrysu  JP. P iotrowi  Aignerowi  Cz ło nk o w i  
K rólewskiego  T o w a r z y R w a  Prz y ia c io ł  
N a u k ,  k tór y  chętnie i bezpłatnie usługę 
swoię w  tey mierze o fiarował.  T a k  c h w a ­
lebna  gor l iwość  iego zasługnie b y d z  w 
Dzienniku Jeneramey Konfederacy i  zapi 
Saną,  i do wiadomości  publ iczney podana. 
D a n  w  W a r s z a w i e  d, 23 Wrze śn ia  1812.

(Pod. ;  Kochanowski, Z .  M . S. IV.
U ch wa lo ne  podobnież wybic ie  m e d a ­

lu na uwiecznienie pamiątki  dnia 11 L ipca  
w k r ó t c e  oaftąpi ,  i proiekt u łożony  w tey 
mierze zotłaDie niezwłocznie  udzielonym 
powszechności .

P o m i ę d z y  akcessami ,  które RadaJen.  
Konfederacy i  Jen. ciągle odbiera , godne są 
przytoczenia  i powszechney  uwagi  w y r a ­
z y  JW . Ka z imierza  Rzewuskiego  Pisarza 
Pol .  Lit.  Kawał .  Orderów Pol .  Oto  iett ich 
osn owa:

”  M i a w s z y  szczęście rodzić się P o l a ­
kiem z rod z iców do cnot obywate lsk ich  
pr zy  w i ą z a n y c h , pod b ł o g o s ł aw ie ni  wem 
mai ąe  sobie zaszczepiacie od k o l e b k i , ze 
i a k  r z e k ę ,  kraiowe  p r z y k a z a n i a , wierność 
i  przywiązanie  ku O y c z y z n i e ,  te nigdy z 
serca mego nie w y g a s ł y  , a  są zasadami  i 
nieodzownem prawidłem każdego poczci ­
wego  cz łow ie ka  , każdego prawego ziom- 
k a , są oraz iedoogłośnem hasłem wszyft- 
kich N a r o d o w . — Smiel*  chlubić s i ę j m ogę ,  
ze  s łużąc roey O yc z yz n i e  na róż nych  Ro­

pniach i urzą dac h, pamiętny rodzicielskich 
n a S a i o w ,  zaw sz e  im zof lałem wierny .

”  K ie d yż  świetniey  m óg łb ym  dopeł ­
nić powinności  o b y w a t e l s k i c h , g łęboko  w 
sercu w y r y t y c h ,  ięiel i  nie w  moment,  g d y

Polskiego w z y w a  d o ł ą c z e n i a  się pr a w y c h  
sy nów  O y c z y z n y  w  zamiarze  wskrzesze­
nia' rozebranego,  lecz n iewygasłego  Na ­
rodu. —  P r z y fiępuiąc do tego Ak tu  z ser­
cem petnem mey powinnośc i ,  niosąc O y .  
czyznie w ofierze maiątek , nawet wiekiem 
skrócone dni ży c i a  , przekonany , że nic 
nie czynię  nad t o ,  co każdy  o b y w a te l  
winien sw ey  krainie,  sw ym  w s pó łr od a ­
kom a ta święta  wierność w oczach  
wszyf lkich Nar odow i rządów szanowną
by d ź  p o w i n n a .    W  W a r s z a w i e  d. 22

W rze śn ia  1812 r.
Kazimierz Rzewuski.

Z  Paryża d. 27 tł'rześnia.
Monitor  dz is ieyszy  ogłosi ł  

Osimn,ifly B iulletyn W\e\kiego W o y tia .

14'  Mozaysku ci. 10 lVrześnia tSt2.
D .  4 Września  w y r u s z y ł  N. Cesarz i 

Kró l  z Gżk cka  i Ranął pod domem pocz­
t o w y m  w Grytn ewie  D.  5 o godzinie ó 
z rana ruszyło w o y s k o  naprzód ; o 2giey 
po południu polirzeżono w oysko  Moskiew­
skie. P ra w e  iego skrzydło  opierało sią 
o rzekę M o s k w ę ,  lewe  f iało na wzgó r­
kach  lewego brzegu Kaługi .  O  1200 ązni  
przed lewem swoim skrzydłem zaczął  nie- 
przyiaciel  p iękny okrąg ły  wzgórek pi*- 
szczyf iy  między dwiema laskami  szańco­
w a ć  i po l ta wi ł jn a  nim 9 do 10,000 ludzi.  
N. Cesarz  rozpoznał  to mieysce i pollano- 
wi ł  natychmiaR go opanować.  R o z k a z a ł  
K r ó l o w i  Neapoli taóskiemu z d y w i z y ą  Je­
nerała Cornpaos i jazdą przeprawić się z *  
Kaługę.  Xże Poniatowski  poszedł  w  pra* 
w ą , dla  obeyścia  tego ftanowiska.  W  
godzinie zoRał a  nieprzyjacielska reduta 
wr az  z dz ia łami  w z i ę tą ;  korpus Mos kiew ­
ski zo ł ła ł  z lasku wy pę d zo ny ,  i zoRawi- 
w s z y  na  placu boiu trzecią część swego 
l u d u ,  uciekł.  Ogodzinie  7 w  wieczór o-
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g:err u8ał  —  D.  6 obiechał  N. Cesarz nie- fiępuiący rozkaz  dzienny przeczytano, '  
przyiacielskie ftraże i c a ł y  dzień przepę- ”  Żołnierze!  B i t w a ,  którey tak zy-
dzono na rozpoznawaniu.  Nieprzyjac iel  w o pragnęliście,  nad cho dzi ;  od was za* 
m ia ł  ścisnione bardzo  sadowisku;  lewe  tem z a l e i y  z w y c i ę z t w o ;  iefl nam koniecz 
iego skrzydło  przez za ięcle dnia poprze- me potrzebne ; zrządzi  nam dodatek ,  wy -  
doiczego stanowiska  b y ło  znacznie osła- godne leże z im ow e i prędki powrot  do oy-  
bione. Opierar się o wielki  las;  piaszczy-  czyz ny .  Sprawcie się tak tak pod Au^ 
fta g ó r a ,  na którey  osadzona 25 dz i a ła m i  tierlic , pod Friedland , W it e pś ki em , Smo- 
re d u t a , b y ł a  iego ochroną. D w a  inne po- łebskiem , a aa y o dl eg le y s za  potomność Z 
dobnez wzgórki ,  t a k i e  redutami  opatrzo-  ch w a ł ą  s p r a w y  wa sz e  dnia tego wsporni­
c e , o 100 kr oko w ieden od drugiego, za- nać będzie ;  powie o w a s :  oto ieden ł 
s łania ły  iego lmiią aż  do wielk iey w s i ,  t y c h ,  k tóry  z n a y d o w a ł  się w w ie lk ie y  
którą  nieprzyiaciel  r oz eb r a ł ,  dla osadzę* bitwie pod M o s k w ą . —  W obozie Cesarskim 
nia tego mieysca  a r t y le r y ą  i p iechotą,  i na wz górkach  B o ro d yn y  d. 7 W r z e ś n i a , o  
oparcia o niego środka swoiego.  Pra we  godzinie 2 zr an ą .  ,,
jego skrzydło  rozciągało się za Kaługę i W o y s b o  odpowiedziało  ki lkokrotnerm
wieś B o r o d y n o , a  opierało się o d wa  pie- w y k r z y k a m i .  Z iemia ,  na którey tlało T 
kne piaszczyf ie w z g ó r k i ,  które redutami i okryta  b y ł a  Moskiewskiemi  t ru pa m i , kto-  
bat teryami  opatrzone, b y ł y .  S tanowisko  rzy  d. 5 polegli. —  Xże P o n i a t o w s k i , do* 
to z d a w a ł o  się nydz pieknem i moctiem. wodz ąc y  ptawern naszem skrzydłem , zro- 
Ł a t w o  można  by ł o  czynić obroty  i przy- bił  poruszenie,  dla obeyścia  l a s u ,  o któ- 
nausić nieprzyjaciela do uflapienia z niego; ry nieprzyiaciel  lewe swoie skrzydło o- 
ale przez to b y ł a b y  ty lko  bitwa odwle- pierał.  . Xże  Eck m iih ięMa rsza łek  Davoufl> 
c zon ą  ; zresztą Iłanowisko to nie z d a w a  pociągnął  w zdł uż  lasu , maiąc na czele d y-  
łu  się tak bydź  m o c n e m , ażeby można  w i z y ą  Jen. Conipaas.  D w i e  bai terye p<* 
b y ło  w ah ać  się nad tłoczeniem bi twy,  óo d z i a ł , które w nocy usypaue z o R a ły , ,  
Widoczną  b y ł o  rze cz ą ,  iż reduty świeżo f i rychowaty  nieprzyiacielsk ie f tanowisko,  
b y ł y  zr o b i o n e ,  i ze J rów nie b y ł  głęboki ,  O ótey Jenerał  Sorbier , k tóry  po pr aw ey  
ani  pa l i ssadowany  , ani darniem zwierzchu ftronie o dw odo w ą ar ty leryą  gwa rdy i  bat- 
w y ł o ż o n y .  Nieprzyjacie lską siłę rachoiya- teryą o sa dz i ł ,  zacz ą ł  ognia dawać .  Je­
no 120 do 130,000 ludz i ;  nasza również nerał  Pernety zas łania ł  z 30 dz ia łami  czcf* 
t y ł a  l iczna ; lecz dobroć i przew aga  w o y s k  ł o  d y w i z y i  Jen. Compans  (4ta igo koff- 
naszy ch  nie b y ł a  wątpl iwa.  —  D. 7 o go- pusu)  która wzdłuż lasu pofiępowała  T 
dżinie 2 z rana z n a y d o w a ł  się N.  Cesarz dla oskrzydlenia nieprzyjacielskiego ftanó- 
Otoczony sw - ie m i  Mar sz a łk am i  w wzię- wiska.  O w p ó i d o y m e y  by ł  Jenerał  Com-  

tem dniem pierwey Ranowisku.  O w pó ł  pans raniony.  G  7mey  ubito konia pod 
do ótey weszto słońce bez żadnego za- Xeiem Eckmuhl.  At tak zb l i ż y ł  się i 0* 
thmurzenia ;  d, 6 deszcz padał .  ”  Wi-  głeń z ręczney broni się zaczął .  W icekró l  
dzicie ( rzek ł  Cesarz)  słońceAufferlickie. , ,  W łos ki  , który lewe nasze skrzydło  flano- 
C h o c i a ż  w W rz eś ni u ,  równe tu b y ł o  zi- w i ł ,  uderzył  z sw ey  Rrony i o p a n o w a ł  
mno iak w Grudniu w Morawi i .  W o y s k o  wieś B o r o d y n o ,  k tórey  nieprzyiaciel  nie 
ucieszy ło  się tą  wróżbą.  Zatrąbiono  i na- móg ł  obro nić ,  ponieważ le ży  na l e w y m

K
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brzegu Kaługi.  0  y m e j  u czy n i ł  X i e  El- b y ł y  ieszcze „  boiu , naprzód poftapie i
cniugi ( M ars za łek  N : y )  poruszenie i pód 
zas łoną  óu dz iałowey;  b at ter y i ,  którą p o ­

przedzającego dnia Jenerał  Foucher  prze 
ci  w Środkowi z a t o c z y ł ,  |uderzył  na tenże 
środek. 1000 d z ia ł  wy z i ew ał o  z  obu Bron 
śmierć.  O S m e y  zoBało ni tprzyiacielsiue 
f iauowisko  z a ię t e ,  reduty o pa n o w a n e,  a 
wier zc hoł k i  w z g ó r k ó w  dz ia łami naszemi 
osadzone. Korz yść  f lanowiska  , któia przez 
dwie godziny  nieprzyiacielskiem Dattetyom 
s ł ń z y ł a ,  b y ł a  odtąd na Broni ■ n a s z s y ;  
p ara pe ty  , które pod czas attaku broni ły  
t .ep rzy iac ie la  , nas zas łania ły .  N i e p rz y ­
jac iel  w id z i a ł  iuz bitwę przegraną,  rho 
c iaz  dopiero ią zaczętą bydz  sądzi ł  Część  
iegu dzia ł  zabraną ’, reszta za  l iniie,  od 
partą  zoflała.  W  rozpacz- iącem tern po­
łoż eni u ,  poflanop,jł  ponowić walkę  i ca łą  
s w oią  si łą mocne to Itauowlsko , którego 
obronić nie potraf i ' ,  nazad o d z y s k a ć :  300 
d z ia ł  francuzkich w y z i e w a ł o  z w z gó r kó w  
c ień na iego k u p y ,  . żołnierze M os ki ew ­
scy  pod temi samerni parapetami ,  które 
przed kilku dniami z wie lką  troskliwością 
i ak o  niezdobyte w a r ow ni e  u s y p a l i , śmierć 
znaleźli .  Król  Neapolitański  zrobi ł  z jaz- 

sdn ki lka  a ttakow.  Xze Elchingi o k r y ł  się 
c h w a ł ą ,  i ok aza ł  równie  wiele nieuflra- 
szonności  iak z imney  krwi.  Cesarz  roz­
k a z a ł  z przodu zrobić na prawą 'odwrot  i 
u d e r z y ć  na nieprzyjaciela.  Poruszenie to 
z y s k a ł o  nam trzy części placu boiu, X i e  
P oniatowski  w a l c z y ł  z  przemiiaiącem 
szczęściem w lesie, P o z o f l a ł y  ieszcze nie­
przy jac ie lowi  reduty na p r a w e y  fi ronię. 
Jenerał  Morand "poftąpił  przeciwko niem 
1 opanował  ie ; ale o ptey ze wszy Bki ch  
firon będąc a t t a k o w a n y , nie mógł się w  
nich utrzymać.  Ośmie lony  tem p o w o d z e ­
niem nieprzyiaciel ,  kaza ł  swoiemu o d w o ­
d o w i  i wszy dk ieui  Woyskom które uie

c z y n i ł  oftatuie wysi lenie.  T u  zn a yd o w a -  
ła  się nawet Imperatorska g wa rdy a .  -\t- 
tak w y m i e r z o n y  b y ł  przeciw naszemu: 
środkowi ,  k tór y  groz i ł  razem prawemu "na­
szemu skrzydłu  Z a c h o d z i ła  na ch wi ł ę o- 
b a w a ,  a by  nieprzyiaciel  nie o pa n o w a ł  spa- 
l oney  wsi Borodyno.  D y w i z y a  Frianta u* 
da ła  się w  to mieysce;  aliści  Śo az i a ł  
franeuzkich u-f t rzymały  nieprzyjacielskie 
ko lumny i rozbi ły  ie potem kartaczami .  
Przez  dwie godziny  Bały te ko lumny sci*
śnione i nieooruszoae , n ieśmie iac  iśdź na- . 7 *.
przód. , a w  ty ł n iechc ia ły  ; nakoniec m u ­
s i a ł y  odBąpić nadziei  z w y c ię z t w a .  E r ó l  
Neapol itański  p o ł o ż y ł  z resztą koniec tey  
wątpl iwośc i  R o z k a z a ł  4mu korpusowi  

jaz dy  uderzyć na n ie przy jac ie la ; jazda  
w p a d ł a  pomiędzy  l u ki ,  które k a r t a c z o w y  
nasz ogień pomiędzy  ściśnionemi kupami 
Mos kiew sk iey  p iechoty  i sz wa dro nam i  ki- 
rysserow p o cz y n i ł ;  podz iel i ły  się natych-  
miafl  szeiegi  i na wszyflkie  brony  r o z ­
pierzcha ć ł y :  Jenetał  d y w iz y i  Hrabia Cau-  
l iucourt,  rządca  paziów Cesarskich,  ftanął 
na c z d e 5 g o  kirysserow pułku, wszyflko po­
r az i ł  i w pa d ł  z l ewey  Brony do reduty,  O J  
tey chwi li  wszyftko  u m y k a ł o  w niepewno­
ści i bi twa  w y g r a n ą  zoBał a .  21 d z i a ł ,  
które b y ł y  w reducie , zu l ia ły  przec iw 
ni eprzy iac ’ elowi  obrocone.  Hrabia  Cau- 
l incoort,  który  w s ł a w i ł  się tem pięknem 
d z ia łan ie m ,  iuz nie zy ie  ; kula d z i a ł o w a  
odebrała m u ż v c i e ,  i zg iuął  chwalebną i 
zazdrości  gedną śmiercią!  B y ł a  iuz godzi­
na 2ga po południu;  ni tprzy iaciel  u trac i ł  
wsze lką  nadz ie lę ;  bitwa u f a ł a :  z d z i a ł  
ogień ciągnął  się ieszcze ;  nieprzyjaciel  bi ł  
się dla cofania  i ratunku,  ale o zw yc ię z-  
twie iuż nie myś lał .  —  Strata n ie p rz y j a ­
ciela ieft ogromna; 12 do 13,000 lu d z i ,  £ 

do 9000 koi-i .moi . 'newskich aa ra ch ow an o
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na poboiawi«ku i  6o  dzia? i 5000 jeńców 
dof tałe-  się w  nasze ręce. M y  m a m y  2300 
z a b i t y c h , a t rz y  r a z y  t y l e  ranionych.  Stra 
t a  nasza w y n o s ić  może do 10,000 lodzi; 
a le  nieprzyjacielska 40 do 30,000. Nigdy  
jeszcze podobnego po boiowiska  nie widz ia­

no.  Pom ię dzy  6 zw ło k a m i  b y ł o  1 Fran- 
c u z k i e , aJ5 Moskiewskich,  jo M o s k i e w ­
skich je nera łów ieft z a b i t y c h , ranionych 
lub po ymanych .  Jenerał  Bagration ielt 
raniony.  M y  utraci li śmy Jenerała/dywi- 
z y i  M on tb m n ,  który  od kuli  d z i a ło w ey  
zginą ł ,  a w godzinę po n im,  zaftępuiąc ie- 
go mieysce Jenerał  Hrabia ,Caulińcourt u- 
t ra c i ł  życie,  Zabitetf li  są Jenerałowie b r y ­
gad y  Co m per e ,  P lauzone , Mar ion , Huait» 

a  7 lub 8 Jenerałów ieS powięit9Ze'y części  
l ekko ranionych.  K ze  f i ckmubb nie ieftm- 
6zKcdzony. Wtryska  Frahćuzkie  o k r y ł y  
się c h w a ł ą  i o k a z a ł y  wie lką przewagę w 
sztuce woienbey względem Moskiewskich.  
—  Oto iefł w kilku s ł o w a c h  pierwszy rys 

b i t w y  nad rzeką M o s k w ą ,  o milę za Mo- 
z a y s k i e m ,  a  o 12 mil od mialta M o s k w y ,  
f ióczoney.  W yf i rz e l i l i śm y 60,000 r az y  z 
d z i a ł ;  u b y te k  ładu nków zattępuie 

800 ar ty le ry cz n y ch  w a Zo w ,  które przed 
zaczęciem bi t wy  minę ły  iuź b y ł y  Smoleńsk.  
M szyttKje l a s y  1 wsie zacząwszy  od po- 

boiowjska  az do tuteyszego mialta są tru­
pami  i ranionemi zapełnione.  T u  zna­
leź l i śmy 2000 um arłych  i pokaleczonych 

M os ka łó w.  Wielu Jenera łów 1 Pułk  owni- 
k o w  doflało się w naszą niew olą. — . O s o ­
b a  Cesarza nie b y ł a  w i a d n e y  chwi l i  na 

n iebezpieczeńflwo w y l ł a w i o n a ;  gvyardya
konna i piesza nie pr zys z ła  do wy f trza łu  
1 żadnego nie utraci ła  zołl>ierz$.v ’ Z* j?-  
Cięztwo eie by ł o  r;awet na c l iwi lę  wąt-  
P !w e ‘ G d y b y  nieprzyjaciel  nie chciał  b y ł  
o d z ys ka ć  utraconego ( ianowiska,  tedy na
SZ3 itrfltći yyj 1

) (  i o c h )  y
od godziny 8mey * rana  do Sgiey po p# 
łudniu pod ogniem naszy ch  ba t te r y y  j  «- 
po rc zyw ie  Hsiłował to odzyskać,  co raz u- 
tracił .  O kol iczn ość  ta w y i a s n i a  ogromną 
Kratę Moskalow.  —  W s z y s c y  dobrze się 
popisa l i ,  a nay lepiey  Król  Neapoli tański  
i Xze Elchingi.  A r t y l e r y a ,  a  mianowic ie  
ar t y le r y a  g wa rd yi  s a m i  siebie p r ze w yż ­
szy ła .  Osobne rapporta wy f taw ią  c z y n y  
tego dnia w należytem światłe.

- • D o  tego biulletynu b y t  naf lepuiący
rapport do N. Cesarza  i K r ó l a , tudzież
poniższy okolnik do biskupów Francuz-  

kich dołączony. ,
N a y i a ś o i e y s z y  Pan ie !  £  w y z n a n i a  

jeńców , k tórych większa  częśc sk łada  się 
z  n ie wiadomych re kr ut ó w, lub takich,  kLó- 
r z y  przęśl ukończeniem bi t w y  1 za  p ob o­
jowiskiem zabranemu zoBali ,  lub ciężko od 
d z i a ł o w y c h  Rui ranionemi i umieraiącemi  
b y l i ,  pd wz ią ł em  naltępuiącą wiadomość  
o niektórych d y w i z y a c h  w o y s k a  nieprzy­
jacielskiego :

1) D y W i ź y a  i2 ta ,  która na le ży  <3a
7go korpusu i ź pu łk ów  pićSzych Smo leń­
sk iego ,  (NarWy, AlesopOlskiego  i Now-ey 
Ingermanii ,  iakó  też 6gb i 4 igo  pułku (łrzel- 
cew sfę ś k ła d h ,  żoSaffe' pod d o w ó d z t w e m  
Jenerała M aj o ra  P a l i c ż y h a ,  k t ór y  zaf ląpi ł  
ranionego pod Mohi lowem Jen. Maj  Kul-  
bakina.  D y w i z y a  ta  odebrała sw oich  re­
krutów z zak ładu  , k t o ł y ch  d o p r o w a d z i ł  
i ey  Mi loradowicz .  Za  ich nadeyściern 
l i c z y ł y  piesze pułki  po 800 g ł o w ,  a ftrzel. 
cow do 1200,  tak i i  ca ł a  ta d y w i z y a  przed  
b i t wą  w y n o s i ł a  do 4800 g ł o w ,  oprocz 
d w ó c h  kompaniy  ar ty ler y i  malą cy ch  24 
Sżeścio do 12to fun to wy ch  dział .  W  dniu 
b i t w y  d. 7 Września  z h a y d o w a ł a  sie ta w  
środku w o y s k a  Moskiewskiego  w l i a i i  i sz ey .  
Oktitb gd d z in j ł ' sg ie y  utraci ła iuz bardzo 
wiele ludzi i zabrakło ie y  ładunków.  Ad- 
jutant porucznik od pułku AlexOpolikiego,

. - . - i f ks z ą  niżeli iego"; a le  P ! ° tr W o r o n i n ,  odebrał  zletehie udania
ifci  -w oie  w o y s k o ,  t rzymatąc go się pó ładunki  do o d w o d u ,  lecz . zabłąkał
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się w  k r z a k a c h , zoRalJ po eofnieniu się szał  m ów i ą ce g o ,  5e około  południa Be* 
w o j s k *  z a b r a n y ,  i w y z n a ł ,  ze Jenerał  niagsen poiechął  o 40 wi ort t  mil) ua- 
R a j e w s k i ,  k t óry  7 m y m  korpusem dowo-  przód od M o z a y s k a ,  d la  przy got ow ani a  
d z i ,  mocno w g łowę  zoftat r a n i o n y ,  co no wy ch sposobow do obrony, ,  i w i e ś ,  do 
zniewol i ło  go do ufląpiema z placu b o iu ,  k tórey  poiechał  n a z y w a  się M a ł e  W i a z m a .  
i ze W odz naczelny  łsagration ielł ranio- N ie w ia d om o  co  się tlało z Jen, Tuezko-  
■y. W s z y s c y  jeńcy tey dy wizy i  zgadzaią w y m  , k tór y  dowodzi ł  3.erm k o rp u s em ,  i  
s ię,  że przeszło p o ło w ę  Judzi utra c i ła ;  ze ^cią d y w i z y ą ,  która na leżała  d ę t e g o  kor- 
w  cofaniu uay wię Ks ry  p a n o w a ł  nieład i  pusu.

że ratunek s wuy winna ty lko  zasłonie Pia- {Reszta tego Rapporta w Dodatku.)
tow a i Dwarowa.  Jeńcy 4 igo i lrzelcow pułku *

zapew nia ią ,  iż w wszy  ilnich ich kompani- Dokończenie raj porta M arszałka Xięcia R(t- 
i ach  za l ed wo  po 50 zoftało się ludzi. —  2) guzy do M tnijira Wayny.
P ie rw sz a  greuadyerow d y w i z y a ,  sk iadai&ca W zm oc nio ny  od Jenerała Bo n n e t ,
się z l e ibgrenadyerow Peterzburskich,  n a t a -  n iemaiąc n a y m u i e y s z e y  pewności  z liro* 
r y  nosła wskich ,  T a u r y c k i c h ,  P aw ło w s k i ch  i  uj, w o y s k a  północnego;  uwiadomiony:  i i  

Araksze iewskich ,  pod d ow ód zt w e m  Hr. Stro*' w o y s k o  Gal l i cy isk ie  ciągnie i w ki lka dni  
g onowa,  i do 3go korpusu należąca ,  zn a y-  zmusić mnie m o ż e ,  do w y s ł a n i a  na przo­
dow ała  się aa o.iatnim końcu lewego skrzy-  c iw memu oddziału , a  to dla utrzymania 
d ł a  w  tyle b a t t e r y i ;: poniosła ona  wie lką go w oddaleniu od em n ie ,  uznałem potrze- 
i tratę o d  dzia łowego ognia 1 b y ł a  od 2 bę bezwłocznego  działania,  PoiOzenie 
sz w a d ro n ó w  k irysserow z a s ła n i a n a ,  które moie polepszyło s i ę ,  lecz a każdą Brata 
choć n i e b y ł y  czynnemi ,  wiele także ucierpią- c z a s u ,  pogorszyćby  się musi a ło ;  przeci- 
iły. Putni  grenadyerskie l iczące przed bi- wnie rzecz mia ł a  sńę u nieprzy iaciela.  P o ­

r w ą  S do. 900 g ł o w ,  utraci ły  trzecią część ftanowi.łem więc  przeyść  zn o wu  p r z e *  
swych, łudzi , co przypisuią  ;tchorzol iwu Duero.  L e c z  przeyście to trudr y m  b y ł o  d o  

ich o f f i ce r o w , k t ó r z y  uftąpili z szeregów uskutecznienia,  w  obliczu nicprzyiaciel* 
i: kry l i  się w  krzakach.  D w a  pułki  flrzel* s k ie g o , gotowego do b i t w y  w c y s k a .  
c o w , które do tey  dy w i z y i  na le ża ły  i dniach 13 14 13 i 16 L ip ca  robiłem roz- 
z  przodu t lały , r o z s y p a ł y  s-ię ; lecz l irata maite na przód i wtłeczne obrety ; potta* 
i ch niewiadoma Nieiaki  Gregoriew z wi łem się iak g d y b y m  chciał  przeyść rze- 
P s k o w a ,  k tóry  o d  19 lat  zoftaie w Pe- kę pod T o r o ,  a  po szy bkim  marszu,  prze- 
terzburskim p u ł k u , z a p e w n i a ,  że ieszcze szedłem i ą  pod Tordesi llas .  Dn ia  i 7g °  
W ż a d n e y  bitwie nie w id z i a ł  swoiego puł- w o y s k o  móie z a i ę ł o  Itanowisko pod Nawa 
ku tak uchodzącego'  iak w  teraźnieyszey.  del  Rey.- Dnia  i8go znaleź l i śmy dw ie  
W y z n a i e  d a l e y ,, i i  przed bi twą Jenerał  n ieprzyiacięlskie d y w i z y e  pod To rdes i l la  
IŁutuzowr (*). a b ie id za ł  c a ł ą  liniią i iak d e  la  O r d e s ; m i a ł y  one wiele  jazdy  i  

nay moc ni ey  zachę ca ł  ż o ł n i e r z y ,  l ecz  to> c z e k a ł y  na nas ,  gdyż się n ie spodziewały ,  
żadnego niesprawiłd skutku.- Dodaie , .  i ł  a b y  w o y s k o  nasze z łą czy ło  się w  t ym  
M ajora  DWin , dowodeę; tego  pułku , s ły-  m i e j s c u , lecz za  zbliżeniem się naszem,

dT}/ jtenzrul Ku tuzów d ow od ził takie w bitwie pod Aufierlie* "
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«fifnęTy się S2y b k o ,  pod zas łoną  sw e y  j a ­
z d y ,  uc ierpiawszy  wiele od naszego ognia,  
a  nayszczególniey  z 40 dzia ł  z pagórków 
dawanego,  D y w i z y e  te co fn ę ł y  się za 
Gua re nę ,  gdzie się reszta w o y s k a  Angie l ­
skiego na l e w y m  brzegu r o z b a w i ł a ,  lecz 
Jenerał  Clause l ,  do w od zą cy  moią prawą 
ko lu m n ą ,  z z b y t  m a ł y m  oddziałem w o y ­
ska  przeszedł  za rzek ę ,  a ściągnąwszy na 
siebie catą  uwagę n i e p rz y j a c i e l a ,  niemogł  
się utrzymać  i zol ła ł  /naglony do opusz­
czenia swego f ianowiska,  z tamtey ftrony 
r z e k i ;  Jenerał Carrić zbyt  oddal iwszy  się 
od oddzia łu  wyborc zeg o  15 pu łk u,  w p a d ł  
w  ręce nieprzyiacieia.

W o y s k o  pozofiało w  tern położeniu 
przez  dnie ig  i i9*y: Up ał  dnia iSgo tak
b y ł  n iez noś ny , że spoczynek c z y n i ł  k o ­
niecznie potrzebnym.  Dnia 2ogo , w o y sk o  
przededniem ruszy ło  w z dł u ż  r z e k i ,  prze­
s z ł o  ią 'i brzeg w g ór ę ,  w  massie , u s z y ­
ko wa ne  do boiu ,  w linii równoległey  z 
woyshiem Angielskim. Nieprry iaciel chciał  
nas ubieżyć pod wsią  Ca nt a iv in o ,  lecz 
jazda  moia zniszczyła  iego zamiar.. W  in­
n y m  mieyscu przyfłąpiła do nas kolumna 
nieprzyjacielska tak blisko , żeśmy ią kul- 
mi sięgać mogl i ,  od których  wiele ucier­
piała.  K a z a łe m  jaździe nieuftannie ścigać 
n i e p r z y j a c i e la , k t ór y  mia ł  wiele  w ł ó cz ę­
g ó w  i pozofłaiących w t y l e ;  g d y b y ś m y  
.mieli więcey  j a z d y ,  mogl iby śm y by l i  z a ­
brać 3000 j en co w ,  lecz nieprzyjaciel  ma ­
jąc l icznieyszą ja z dę ,  popędza ł  pa łaszem 
przed sobą znużonych  s w y c h  żo łnierzy , 
t r a ł  ich po części na konie i tym podo­
bnie. Nieco taborow i 3 do 400 jencow 
wpa dło  w nasze ręce. W ieczorem liało 
w o y s k o  nasze pod Al dea  Rubia  , a prze­
dnie Uraz** dochodzi ły  aż do T o r m e s ;  nie- 
przy iac ie l  z a i ą ł  zno wu swoie  f ianowisko 
pod Chrif loval .

D n i a  21 d ow ie d z ia w s zy  s ię:  że nie- 
przy iac ie l  nie ob sad z i ł  A l b a  de T o r m e s , 
posłałem tam z a ł o g ę , tego samego dnia 
przeszedłem przez rzęsę i f tanąłem mię­
dzy Alba i Salamanką.  Chcia łem w y ­
przeć n ieprzyiaciela  z ok ol icy  Sa l amanki  
i zaiąć f ianowisko odporne ,  dla  korzyfta- 
nia z niedoftrzeżeń, k t ó r y c b b y  się mógł  
dopuścić.  Dnia 22go z rana rozpoznałem 
położenie nieprzyiaciela , na pagórkach 
pod Calbar ac ca  del A z z i v a ; wszyHko zda ­
w a ł o  się z a p o w i a d a ć :  iz  chce zaiąć ko- 
rzyflne f ianowiko pod Tejares.  U s i ło w a ­
łem zwabić go b l i że y ;  b y l i śm y o pół tory 
mili od Salamanki .  Mię dzy  nami a Die* 
przyjacielem , z n a y d o w a ł y  się piaszczy lłe 
p a g ó r k i , zaię l i śmy z nich na l eżący  do 

linii naszey.
Nieprzyiąciel  uczynił  to samo z s w e y  

Iłrony. Pagórek który  Jenerał  Bonnet za- 
i ą ł ,  by ł  w y ż s z y  i l eża ł  o 250 sążni od 
zajętego przez n iep rzy iac ie la ,  obra łem go 
za  cel ś r o dk o w y  poruszeń naszych.  Ni e­
przyjaciel  opierał  się o gorę pod Tejares ,  
która  mu w cofaniu s ię ,  pomocną bydź  
mogła.  Urządzenia takowe t r w a ł y  blisko 
do południa.  W  uskutecznieniu moich 
r o z k a z ó w ,  śc iągających się do porządku 
b i t w y ,  trafi ły się u c h y bi en ia , nieład i nie­
dokładności .  D y w i z y a  5ta za  daleko  w. 
le wą  f ia ła ,  7013 zaś za  daleko ku ty łowi .  
Udałem się tam dla przywrócenia właśc i ­
wego p o rz ą dk u ; nic nadto niebyło ła- 
tw i e y s z e g o ,  g dy ż  nfeprzyiaciel  żadnego 
ieszcze nie zrobił  poruszenia. W  t ym  do­
niesiono m i , że w zm acn ia  swe lewe  sk rz y ­
dło.  R o zka za ł em  3 i 4tey d y w i z y o m ,  po­
ciągnąć na brzeg lasu,  i fiać w gotowośc i  
do dania pomoc y  , g dy by  tey potrzebowa­
no. B y ł o  to o w pó ł  do 4lcy- W s z y f t k o  
za le ża ł o  od za ięc ia  p a g ó r k a ,  z którego 
m óg łb ym  wieczorem trudnić cofanie się
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nieprzyiacielskie.  IV ch w i l i ,  gdy  się tant teiny na końcu b i t w y ,  g dy by m  tą za mi a 
u da ć  ch c ia łe m,  granat  zgruchotawszy mi n» ,  m óg ł  utrz ymać  korzyść  dowodzenia i 
jprawe rami o ,  w  bok p r a w y  z a d a ł  dwie kierowania ogółem,  Zofia łem raniouy W 
g łębokie  r a n y ,  niemogłem iuż druzey do sa m ey  ha no wc z cy  cnwi li  , Rarcia się 
■wodzić, niemogłem zapobiegać  niepo- w o y s k  c b y d w o c h ,  właśnie  w  ten c z a s ,  
r z ą a k o w i  na lewem skrzydle.  Czas  u- kiedy  obecność naczelnika naypotrzebniey 
p ł y w a .  B r ak  a o w o d z t w a  rc-dzi b ez rz ą d ,  aza4 icft ,  do ogólnego kierunku. Musia ł  
ten rodzi nieład.  (* )  Dotąd niepczyiaciel  więc  n ieszczęś l iwy  pr zy p a d ek ,  zn isz czy ć  
nic nieprzedsięwt-iał  f tanowiacego.  O Jjtey 'skutki sześc iotygodniowych mądrych kont- 
m n ie m a ią c :  i i  u pa trz y ł  korzyf tną  porę b inaćy i  i z wiadomośc ią  sz tuki ,  czynią-  
uderza natarczywie  na moie I t w e ,  do .nie- n y ch  o br o to w ,  k tóry ch  spełnienie,  zda- 
porzadku p rzy wi ed z io ne ,  skrzydło.  D y -  w a ł b  się {zapowiadać nam nayobfi tsze 
■wizye walczą  po ie dy nc zo ,  w y pi er a i ą  i ta- plany  !
me zoHąią w y  parte.ni. O b y d w i e  d yw iz y e ,  Dn ia  :?,3go w o y s k o  co fa ło  się z A l b a
które  m i a ł y  s ł u ży ć  k j  ws pa rc iu ,  naiezą dę Torm es  na Penarada.  O g ó ł  j azd y  nic-
do b i tw y.  przy iac ie lsk iey  dośeigał  naszey tylney lira*'

K a ż d y  Jenerał  w a l c z y  dla siebie sa- zy  , sa tadaiącey  się z jazdy  p ierwszey  dy-  
t n e g o , lecz n iem oie  d z i a ła ć  dla ogółu,  wi zy i  f k t ó i a  usunąwszy się o d k r y ł a  dy-  
A r ty J e . y a  o k r y w a  się c h w a ł ą ,  a  pole bi- wizyą. .  T a  u s z y k o w a ł a  się w  czworogra-  
t w y  t rupami  nieprzyiaciela.  ISieprzyiaciel  ny dla dania odporu;  ieden z nich z o l ł a ł  
u d e iz ą  na  nasz p iaszczyi ty  pa górek ,  bro- z ł a m a n y , inne w y t r z y m a ł y  natarcie.  P uł k  
Jłiony od dzielnego i so go  pułku;  traci 800 <5q po wal i ł  bagnetem dwieście koni nie­
ludzi  p r z y  sz furmie. JNakoniec, w o y s k o  przyiacielski~h.  O ot ąa  nnji rzy iac ie l  n.e 
nasze zmuszone iefl do opuszczenia pagór- p o n a w i a ł  napaści.
k o w  i co fania się w z d ł u z  lasu. Wieprzy- Jenerał  C lausel obiat  dow odztwo.
• aciel  ściga ie, z  zapałem.  Jenerał  F o y  o- Udaie  się- do Burgo* dla leczenia moiey  
k r y w a  cofanie się d y w i z y ą  swoią , która cięzkiey r a n y ,  która boleśnieyszą iątł a la  
iak o  1 iey  d o w o d z c a , na nay  więks zą  za- mnie przez sw oy  wpł^vy na los w o y s k a  
sługuią pochwałę .  W o y s k o  cofnęło się iak przez f izyczne c.ęrpienia. 

do  A lb a  de T o r m e s ,  niebędąc napaiiówa- O* a nal lepuią p o c h w a ł y  Jenerałów
ne od nieprzyiaciela.  Ogólna  nasza lira- Bo nn et ,  C l a u s e l ,  T i r l e t ,  Di j eo n,  F o y  i 
ta wyno s i  do 6000 ludzi. Utraci li śmy innych Z  szczególną zaletą Wspomniany 
także 9 d z i a ł ,  k t óre ,  iako  zrucone z |la- ietf piękny cz y n  Porucznika Guil l imet z  
w  eto w , n i e m o c y  by dź up r ow ad zo ne ;  ta- >SgO p u ł k u ,  k tóry  rzucił  się vr szeregi 
b o r y ,  ar ty ie ry a  p a rk o w a  i inne sprzęty nieprzy iacielskie , dla zabrania  chorągwi  i 
w o y s k o w e . sa uratowane.  przyniós ł  ią do swoich  szczęśl iwie , rai.no

T i u d n o  mi ieti,  Mości  X i ą z e ,  wyr a-  ran za dan yc h  mu bagnetem. D a l e y  
żłć u c z u c i a ,  fetóremi przeięty b y ł e m ,  zo- wymienionemi  są jenerałowie i o f fce rnwie  
f lawszy  .ranioDy. Chętiaiebym rp/ję. moią zabici  i ranioni w tey  bitwió. 

zamien’ ł , na pew ność, iz odn osę raz śmier- _ _ _  _____________

’  \ * j  ”  Jenerał fionnet~ra ktfyrtgo Uu^odztwo przyp adło , iako na na)Jłarsze.go yj\nercdą 
d y i t i i p t , w tilka chwil po naczelnym uouuoiizcy zujiał raniony p r zez  co przedłuży*  
ty nieład i  niepewności.
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GAZETY KRAKOWSKIEY
Z K R A K O W A  D N I A  1 4 . P A Ź D Z I E R N I K A  1 8 1 2  R o k u  W E  Ó R O D E .

Smutny  odgłos 4zwóiio\v , po licż- 
n y ch  tego Miafla K o ś c i o ła c h ,  uwi adomił  
tuteyszą Publiczność o ze yśc iu  z tego świa- 
t a ,  JW.  Xawerego  tlu Fuget Fuszeta  Sta- 
roi ły  Z a w i c h o l lk i e g o , K a w a le ra  Oideru  
S. S tanis ława,  dnia 3 t. m, w roku wieku 
swego 71, Zyc ie  tego Męża  by ł o  ciągłem 
dopełnianiem o b o w i ą z k o w ,  Które mu Re- 
i ig i ia ,  Rozum i O by w at e l f iw o  w s k a z y w a ­
ł y .  W z i ą w s z y  początkowa Ed u a a c y ą  W 

kraiu , doskonali ł  ią za granicą w  Ludć- 
wi l lu  , gdzie na ten czas panuiący Stani­
s ław Leszczyński  Król  Pol sk i ,  Xze L o ­
taryngii  na imię Dubioczynnego  równie 
u swoich po dd any ch,  iak  i u R y d a k o w  za- 
siug iwał .  Pow róc iw sz y  z z a g r a n i c y , z  ser. 
cem i z charakterem Pol aka  , o k a z a ł  zda-  
tność do usług win nyc h  O y c z y z n i e  swo 
iey.  O b y w a t e l e  po w a ża ią c  w  nim ś w i a ­
t ł o ,  które po s ia da ł ,  szanowali  cnotę,  któ­
re/ całego siebie poświęc i ł ,  w r. 1787 na 
T r y b u n a ł  koronny Deputatem Woiewodz-  
tw a  Krak.  o b r a n y ,  powinności  beztronne- 
go Sędziego,  P ra w a  sprawiedliwości  Stró­
ż a  ściśle 2achował .  Z tegoż W o i e w o d z -  
tw a  na a e y m  K o n f l y tu r y yn y  P o s e ł ,  nale­
ż a ł  do tey l i c z b y ,  którzy s ławę  tego Sey- 
mu , w  gor l iwych  dla dobra O y c z y z n y  u- 
s i łowaniach  do Potomności  przesłali.  VC 
d omowem p o ż y c i u ,  uprzeyma do br o ć ,  
ludzkość ,  i grzeczność,  m a l o w a ły  cha ra­
kter duszy Jego; powszechne ty lko  Narodu

k l ę s k i , t nieszczęścia , umysł  Jego zasępić 
zd o ła ły .  Po ł ąc zon y  zw iąz ki em  m ał że ń­
sk im ,  z W i k to r y ą  z Hrab. Za łu s ki ch  Sta- 
rościanką Chęcińską w  T o w a r z y s z c e  życ i a ,  
T o w a r z y s k ę  szczęścia sw eg o,  p o s i a d a ł ,  
m ia ł  pociecnę w  Synie  i w piąciu C ó r ­
kach iuż z a m ę ż n y c h ,  widzieć dziedzictwo 
Cnot swoich  błogosławieni !wem Nieba o* 
kryte.  Dobroc zyn noś ć  w 'nadgradzaniu , 
wierni słudzy Jego do saic dziatek swoich  
prześ lą,  a  w ie śn ia cy ,  nazwizkiem O y c a  
wspominać  go będą. C ia ło  zmarłego na  
sali  domu ptzez dwa dni ,  p i z y  l icznych  
mszach SS. w y f l a w i o n e ,  ł za m i  f a m i l i i ,  
p r z y i a c io ł ,  s ług,  i uboltwa skropione,  dnia 
5 it. m. w godzinach wieczornych  przez 
J W.  JX. Wincentego Łańcuckiego  Archi-  
presbytera Infułata w assyftencyi  l icznie 
zgromadzonego D u ch o w i eń f t w a , do K o ­
ścioła Archipresbyteralnego Panny  JViaryi 
exportowane b y ł o , uazaiutrz w  tymże  K o ­
ściele po odprawionych Wigi l i ia ch  i śpie 
w an ey  mszy Wie lk iey  Fontiticaliter przez 
J W -JX .  Archipresby tera , JX, Lesz czy ńs ki  
Dominikan  Kaznodzieia  katedry Krak .  w  
krotkiey mowiej  ża ło b ue y  ,, ftarał  się w y -  
ftawić obiaz  zacności  tego M ę ż a ,  w  t y m  
mocnieyszych d o w o J a c h , -e  to od słu* 
chaiących  dobrze znaną,  i szanowaną  b y ­
ła.  Z w ło ki  zaś zmarłego (z w yraźne y  Je­
go za życ ia  woli  ) do Kościoła Paraf ial ­

nego w Minodze dóbr  Jego odw ie z io ne ,

)
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p r z y  po wt ór zo n ym  Nabozenf twię t? Gro- pzynow.  - W e  ^ocy l łkicb ząś pułkach ląd  
bie złożone zoftały.  p0 w i ę k s z e y  części  m ł o d y ,  cz er f tw y,  óq-.

Z  W arszaw y d . to Patdziepnfkfi, rodny  i zwinny.  O dd zi a ł  pomienionyclj
Przed  t rzema dniami  p r z y b y ł  do tu, z w j i  h u i a r o w  w y b o r o w y c h  prześliczna 

t e y s z e y  Holicy W .  Ei łko  P u ł k o w n ik  4g9 m i a ł  m u zy kę  z ło żoną  z t r ę b a c z o w , w a l -  
pułku  p iechoty  Legii  daw niey  Nadwiślań torniftow1,' puzooif low i paukiera.  T ą k  
sk iey .  Pułk  ten,  k t ór y  tylokrotnie o k r y ł  pzadkiey  harmonii  na t y c h  ibftriintentach 
się c h w a ł a  w  Hiszpani i ,  codziennie ieft podobnośmy tu leszcze n i e ' s ł y s z e l i .  Je* 
spodziewanym.  dnem s ł o w e m ,  m ożn a  powjedz ieć,  iż każ?

O n e g d a y  nadciągnęły  tu iuż niektóre dy  z nich usprawiedl iwi ł  o sobie mmema- 
oddzi a ły  piechoty  i j a z d y  Francużkiey .  nie ,  ze się ć w i c z y ł  w  W ł o s k i e j  szkole, 

Z Departamentu Lubelskiego donoszą,  Spo dziew ąi ty  się tp igszcze w ię c ey  prze- 
Jż tam weszło kilKa pułków A u l l r ja ę k i e h  ęjtodow.
piechoty i ja z d y  przeznaczonych  ną ł|u®Q- —  J^nia 5. _
cnienie korpusu Xięcia  Schwarzgnberga.  Idące przez miafio nasze ciągle l iczne

Z  W o ł y n i a  piszą,  żę Wice  . -Ądmiraf pddz ia ły  f roznaaitp z ą k ł a d y  w ° y ? k  Fran* 
C z y c z a k o w  obią ł  d ow od ztw o  pad ttotącem puzkich udają się drogą ku Wnrszawip.  
tam woys kiem  nieprzyiacielskiem po Jene- Piękność i  dobor t yc h  ludzi ,  pa ła i ąc yc h  

rale  T o r m a n s o w i e ,  k t ó r y , iąk  dodaią,  po* n ą y ż y w s z ą  chęcią dziglenia iak nąyprę-  
wierzone ma sobie d o w o d z t w o  g ię c i u  d zę y  w a w r z y n ó w , któręmj sję ich bracią 
Bagrationie przy  g łownem w o y sk u  Mp- cjągle o kr y t y a i ą ,  wzbudzaią powszechne 
skiewskiem zebranem,  według  nąyśwież-  jądziwienie tych dniach ma  tu i ch
sz y ch  l iftów z M o s k w y  ? tV okol icach T u l i  nadciągnąć jeszcze ki lką t y s i ę c y ,  toż s§* 
i  Kaługi .  P1?  przeznaczenie maiących.

Z  Poznania d. 3 Października, Z  Paryża d. 27 W rześnia
O d  kilkunaftu dp{ p i e ś ć m y  się ciągle Q iha ńcztnie Ilapporta ^enurała So- 

w id okic m w e y s k  Franci/zkicłt , Polskich i ielnipkiego,
sp rzy m ie rzo nyc h,  udaiąpych się torem 3 ) P ruga d y w i z y a  grenadyerow,
wielkiego woyska  zwycięzk jegp. . Of tatnjch składająca się z pułkowy Aftrachańskiego , 
dni widziel iśmy tu ósmy p u łk  lekkiey ja? Fa ną go ry y sk ie g o ,  Kiaw ski eg o ,  Moskiew-  
zd y  F r a n c u z k i e y ,  4ty pułk jegij Nadtyi? sk ię go , M a ł e y  Russi j Sybirsk iego ,  pod 
ś lańskiey  z  pociągiem a r t y j e r y i ,  nd<jz}ał dowództwem Xcja Karola  Meklenburskie* 
w y b o r o w y c h  huzarów z g w a r d y i  N . K r ó l ą  go (młodszego brata s j wa gra  Imperatora)  
Ne apol i tańskiego , oddz i a ł  ar ty leryj  Ce- i należąca do ggo korpusu pod rozk aza mi  

sa rsk ie y ,  g w a r d y ą  honorowi* N.  Króla  Jenerała b o r o g d y p a , zn ą y d o w a ł a  się d. 5 
r ie ap ol i ianskiego , z a k ł a d y  rozmaitych  Września przy wie lk i ey  reducie,  która te- 
p u ł k s w  Fra n cu sk ic h ,  p ierwszy  i drugi goz dnia zdobytą zoftała.  D y w i z y a  ta  U- 
pułk gwardyi  p iesze j  Kr ó le w sko - Neapoli- traci ła sw e  dzia ła  , iednego pułkownika  i 
t a ń s k i e r , 7 m y  pułk l in i iowy  Neapolitań* po łow ę  ludu swego.  Pułk i  tey d y w i z j i  
s k i ,  i pałk Walch er nc zyk ow .  W  iednym za  przybyc iem do Smoleńska m ia ły  ludzi  
z  po wy żs zyc h  pułków piechoty Neapeli-  nad przepisaną l i czbę;  przed b i twą  d. 5 
tańskiey znayduie  się znaczna l iczba mu- l i c z y ł y  iuz tylko po io o o  lud z i ,  » d,  7  g d y

1
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Tronic m i a ł /  wsi  przed bat teryą  ty l k o  7 
do  800 ludti .  Pod  tą ws ią  Xże Meklet} 
bpfski  raniony zoftął, —• 4)  Drugi korpus 
pod Jenerałem Baggayouft  -czynił  d , 6 i 7 
p b r o t y , dla po bawienia  się ną lewem 
skrz ydl e  Hoii i wspierania 3go korpusu.
W s z y s c y  jeńcy zą pe w ni a ią ,  żc i po ło w a  
Jego korpusu nie wr óc i ła  do M oza ys ka .  — - 
Pułk i  muszkieterów Mińskich ,  Pobolsk icb ,
1 Wołyńskich i Kremenczuckich , tudzież 
Ą ty  i 34 ty  pułk Rrzelcow d y w i z y j  4 t e y , 
pod dowództwem I t c i ą  Wirtemberskiego ,
Jiczyły  przed b itwą  po 800,  a po bitwie 
zalędwo pp 40,0 łudzi. T o z  samo tlało się 
7 pułkami Rezańskim,  Ęęlose lsk jm, Brześć- 
skim i Wi lmant łpandskim, tudzież pułką? 
fni Rrzelcow 30 i ą8mym d y w i z y i  Jenera­
ł a  Alsusiewa.  Proh oro w podofficęr pułku 
Pezai tskiego wyz ną ie  , i i  pu łkownik  jego 
w  wieczór  zabi ty  goRał,  i i e  ęofa iąc  s ię ,  
w i d z i a ł  nad brzegiem rzeki  naczelnego Je­
nera ła  T u c z k o w a  i Fułko wn jka  grepadye- 
r o »  Moskiewskiego  pułku ranionych,  k o r ­
pus ten mało m a  z a b i t y c h ,  ale bardzo 
wiele  ranionych.  —  Dwud^ieRa czw art ą  
d y w i z y a  6go ko rpusu,  która z n a y d o w a ł a  
się przy  wi e l k i e/  bat teryi  w środku , nię 

m i a ł a  po bitwie jak po 7  do 30 lnd z i ’ w 
kompanii .  D w i e m a  dniami p i e r w e j  l i czy­
ł y  kompaniie pułków S z y r w a ń s k i e g o , Bu- 
t y k a s k i e g o /  jj  f y  j Tomskiego po iop  

g } o w , a  lę ty  i Ąoty  pułki  Rrzelcow zą 
p r zy by c i em  rekrutów z Nowogrodu Sie­
wierskiego po 115 ludzi. —  6) Druga gwar- 
d y i  dy w i z y a , sk ładającą  się % grenadyer- 
ł k i c h  pułków Izmai łowskiego i L i t ew sk ie ­
g o , tudzież dw óc h pułków Rrzelcow gwar-  
d y i ,  pod dowództwem Jenerała L ą w r o w ,   .______________

_  ^  x> o  N I E  S T t C  N I A .
Od wo łu ią c  się na poprzednicze obwieszczenie  z dnia 13 Września r. b. w D z i en ­

niku Dep art ame nto wy m i Gazec ie  K r ak o w s ki ey  umieszczone względem w y d zi er ża w ie ­
nia przez l i c y t a cy ą  Pro pi na c j i  G o r z a łk i  w  dobrach Te nc zyn ek  i K rze sz o wi ce ,  niniey- 
sz y m  podaie  się do w ia do m oś c i ;  że gdy  rzeczona l i c y t a c y a  nie przysz ła  do skutku.

ftala w  linii t*  ty le  za  3 ba ł te r/ ami  pr zy  
lewem skrzydle  środkowego  korpusu. P u ł ­
ki te uc ierpiały  n a d z w y ę z a y n i e  od dz ia­
łowego  ognia. Pułk Ismai lowski  poftąpił  
z  bagnetem naprzód, ale tak zrąbany od na* 
c ieraiącey  jaz dy  zoftą ł ,  j£ t y lk o  po 40 lu­
dzi  zoRałq się w  kompanii .  Jenerał  b r y ­
g ad y  Rra ppw ick j  i pułkownik  Ismai łow- 

skiego pułku są ranionemi.  —  W M o z a y -  
$ku d. to  Wrześnią  t8t2.

(Pod,)  Sokalnicki, generał (ty- 
uojzyi słu żbę czyniący.

Mci Biskupie !  P r z e j ś c i e  za N i em en ,  
P ż w i n ę  i Dn iep r ;  po tyczki  pod Mohilo- 
wem . D r y s s ą ,  Pałcjękiem, Pft rownem,  S m o ­
leńskiem,  nakoqiec b itwa  nad rzeką M o ­
s k w ą ,  są mocflerni pobudkami  do z ł o ż e ­
nia Bogu ząf iępow podziękowania.  Jeft 

naszą  w o l ą ,  ażebyś  p9 odebraniu tego l i­

ftu um owj ł  się z tęmi * ' i0 których  n a l e ż y ,  
zgromadzi ł  wedle z w yc za j u  i przepisów k o ­
ścielnych m o y  lud do kośc io łów na publi- 
pzqe modły .  G d y  ten lift innego niema 
c e l u ,  polecam W P a n a  opiece Boskiey .

Cesarskim naszem obozie w  M o z a y s k u  

id, 10 Września  lg i ? .
(PQd.) Napoleon.

Dnia  12 * tg Października  1812.
Cpną tb e i  rożnego gatunku na Targu w  

Krakowi* sprzedawanych.
h  ?• 3• 4 -

Z ł  gr. Z i .g r .  ZA. gr. Z ł .  gr.
Korz:  Przenicy ąo 19 15
nowe Z y t o  14 —  13 —
p o w y  Jęczmień 13 12 —

—  O w sa
—  JagieJ
—  Grochn
—  Rzepaku

6 —  5  15 
124 —  2 3 —  
Id l <5 —  
74 —  22 —

18 15 
12 
It  
5 

21 
15 
s i

16 — 1 
11 —  
10 —

20 —
14 —
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Rt ąt łca  Jeneralny aobr  «' 'p omnionych  , w Krzeszowicach zarnieszkr.ły , przedsięwziął  
P rop ina cy ą  tak Gorza łk i  jako i P ,w a  z  wolney  Ręki  w dzierżawę w y p u ś c i ć ,  i w z y w a  
przeto chęć mających  do tey are n d y,  by  do niego się oto n a y da le y  do 15 b m z g ł o - , 
si l i .  —  Datt.  w  Krzeszowicach  dnia 6go Paźdz iernika  1812 Roku.

N iz ey  podpisany  Zaf lepca W o y t a  G m i n y  P ańf lw a  Beysce uwi ado m ią  n i n i e j s z y m  
sz ano wna  Publiczność ,  iz w dobrach Beysce J W .  Badeniego Rad zcy  Stanu w P o w ie ­
cie Sz ka l tm irs k im  s y t u o w a n y c h  będzie spufl l i a n ó w  na dniu 20 Października r. b. i 
R y b y  różnego gatunku będą sprzedawane  za słuszną cenę. W i ęc  życ z ąc y  soDie ku- 
p t r a , ząprasza ią  się w  terminie o z n a c z o n y m ,  i w tey okoliczności  do Prowentu B e y -  
skiego zg łaszać  się maia.  —  Datt.  ig o  Paźdz iernika  1812.

W . S.adurski Z . W .
Urząd  W y k o n a w c z y  przy  T r yb u n a le  Han dlo wy m Departamentów Krakowskiego  

i  Radomskiego do publ iczney podaie w i a do m oś c i ,  że dnia 15 m. i r. b. o godzinie 3 
po  południu rozpocznie  się sprzedarz r u c h o m o śc i , Jlako  to ,  l ioiow , f t o l i ko w,  s z a f ,  
o b r a z o w ,  luf lerek,  naczyn s z k l a n y c h ,  faiansn , c y D y ,  futer i sukien męzkich.  Ma> 
i a c y  chęć nabyc ia  wymienionych  Effektow na terminie oznaczonym w Kleparzu  przy  
K r a k o w i e  w  ul icy długiey w domu pod L.  82 zn a y d o w a ć  się zechcą,  —  D a a  w K r a ­
k o w i e  dnia i2go Paźdz iernika  1812.

jfozjęf K ozłuw skj, Komornik 7 . H. D . K . i J t .
"W Z a w a d z i e  w Powiecie Olkuskim Departamencie Kr ako ws ki m  w lesie dnia 21 

Paźdz iernika D. r. o godzinie 9 przed południem sprzedawane będą drwa sosnowe iuz 
w y r a b a n a ,  i w siągi pob awion e ,  na s i ą g i , k tóry ch  iefl: siag 620. Ż y c z ą c y  sobie ku­
p n a  na termin p o w y ż s z y  zaprasza ią  się —  W h r a k c w i e '  dnia j  Paźdz iernika  1812.

Woyciech A le x . Skórczyhshi, Komornik T. C. I. D . k r .
Podaie  się do publiczney wia do m oś c i ,  iż ruchomości  poniegdy Annie  Minoli  po- 

zo f l a łe ,  iako  t o :  suknie,  b ie l izna ,  poście l ,  porcellana , fa jans ,  s z k ł o ,  b l a ch a ,  cyna ,  
z w i e r c i a d ł a ,  o b r a z y ,  f t o ' a r s z c i y z n a , żelazo i miedz,  z mocy rezolucyi  "Wysokiego 
T r y b u n a łu  Cy wi ln eg o  I. Inttancyi  Dep- Krako ws ki ego ,  z dnia S Paźdz iernika r. b. ao 
N r u  3531 w y d a n e y ,  przez niźey podpisanego w  kamienicy przy N o w e j  bramie pod 
Kr .  654 p o ł o ż o n e j ,  na dniu 22 Października r. b. o godzinie 9 z rana za gotowe pienią­
dze sprzedawane będa. D a n  w Krakowie  d. 12 Paźdz iernika  i g i 2  roku.

Floryan Chirynacki, jf. K. M ci Pisarz A k t D ep. Krak.
Sad P ol i cy i  pop raw cze y  obwodu Kr ak o ws ki eg o ,  uwiadomią  n i n ie ys zy m ,  ze Jan 

K a n t y ‘ Białogoński  lat  36 m ai ą cy  zS i e d z y n i  w Departamencie Radomskim Powiecie 
Kie leck im r o d e m ,  m ł y n a r z ,  ż o n a t y , średniego podsadkowatego wzroftu, okrag łey  peł ­
n e j  cz erw cne y  t w a r z y ,  s iwych oczow,  blond wrosow , nosa średniego,  rudo żaraRaia-  
c y  , w dniu 6 Października 1812 z r c b o t y  pub ’iczney zbiegł.  W z y w a  oraz wszelkie 
tak  cywi lne  iako i woysfkowe wł a dz e ,  a b y  pomienionego zbiega iako niebespiecznego 
ś l ed z i ć ,  p r z y t r z y m a ć  i tu odesłać rozkazać raczy ły .  W  Krakowie  d. 7 Paźdz .  1812.

Więckowski. Hoszowski. M tchiński.
Sąd P o p r a w c z y  Ob wo du  Sandomierskiego Departamentu Ra dom skiego ,  w z y n  a 

up rzeymie  wszyltkie władz e  w o y sk o w e i c y w i l n e ,  b y  naflępnego zbiegłego ś ledzić,  a 
dof lrzeżonego u .ac ,  i tuta^ wproR dof lawić r a c z y ły .  Zo wi e  się Stanisław Wiśniew-  
stii ,  rodem iefl z Bogory i  Powiatu tuteyszego , lat 3 0 ,  Religii  K a to i i ck i e y .  z k o n d y c j i  
-włościan,  ż o n a t y ,  dzieci ma dwoie  , krewni iego niektórzy są w B o g o r y i ,  n iektórzy  
zaś  we wsi T r o y c y  Łowiatu tuteyszego ,  wzroiiu iefl dobrego,  i w a r z y  o k r a g ł e y ,  nosa 
kr ót k i eg o ,  oczow b u r y c h ,  włosow czarnych  po aresztaucku cz y l i  kretko u c i ę t y c h , 
uciekł  dnia 21 m, i r. b. z roboty ipubliczney , w  z w y c z a y n y m  ubiorze areszcanckim 
i  w  k a yd a n a th  z w y k ł  bardzo kr a d a ć ,  i w tu te js z y m  P o p r a w c z y m  Sądzie Roku ze­
szłego dnia 14 M a r c a , na połtrzecia Roku ciężkiego w i ę z i e m a , zoflał  za  kradzież 
wsk aza nym ,  — W  Sandomierzu dnia 2tgo  Wrześnią 1812.

Godlewski, Pods. Zyw icki, Pis.


